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Łódź, 3 marca 1929 roku. 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 


MIESIĘCZNIE . Zł. 1.— 
NA PROWINCJI . . . „ 145 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


Rok X. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne l0gr. za wiersz m/m J0-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej 


TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI RUBOTNICZEJ LEWICY 


Redakcja i Administr., Piotrkowska 91. Telefon M 388 


— Administr. czynna codzien. od g. 7—9 w. prócz niedziel i świąt. Sekretar. od g. 7—8w. 


Budżet miejski w jasnem świetle istotnej prawdy 


Rzeczowa lecz druzgocąca krytyka budżetu „socjalistycznego“ Magistratu miasta Łodzi 
Przemówienie przewodniczącego Frakcji N. P. R.-Lewicy w Radzie Miejskiej, radnego inż. Wacława Wojewódzkiego w generalnej debacie 


Prześwietna Rado! Zupełnie słusznie 
zauważył p. prezydent Ziemięcki, że obec- 
nie sądzić można o gospodarce miejskiej 
z prac ubiegłego roku i z tych posunięć, 
które utrwaliły się poniekąd w czasie ro- 
cznego przeszło rządzenia obecnego Za- 
rządu Miasta. 


Dwie kategorje cbywateli 


Musimy stwierdzić, że w tym roku w 
nowym preliminarzu budżetowym tak samo, 
jak i w przeszłym, ugruntował się podział 
obywateli naszego miasta na obywateli 
pierwszej i drugiej kategorji, utrwalił się w 
ten sposób, że przy udzielaniu subsydjów 
instytucjom różnych narodowości, podział 
ten jest b. jasny i wyraźnie zaznaczony. 
Pan prezydent Ziemięcki powiedział w 
swojem exposć, że p. wice-prezydent Wie- 
liński na posiedzeniu Komisji Finansowo- 
Budżetowej ten podział „pizeprawudził. — 


Otóż ja chcę stwierdzić, że jeżeli dzie- 
limy instytucje, to musimy dzielić na 
instytucje nie według ich charakteru ale 


według tego, jakiej te instytucje ludności 
przynoszą korzyść. Pan wice-prezydent 
Wieliński stwierdził, że na ogólne cele 
Magistrat wydaje 151,950, złotych. Ponie- 
waż na samą Straż Ogniową jest subsy- 
djum 250,000 złotych, więc znaczy się tym 
sposobem zaliczył p. Wieliński do polskich 
instytucji np. Strąż Ogniową Ochotniczą. 
Charakteru jej, jako polskiej, nie kwestjo- 
nuję, ale kwestjonuję, jeżeli ktośkolwiek 
będzie chciał twierdzić, że służy ona tyl- 
ko ludności polskiej. A więc niedopusz- 
czalnem jest zaliczać subsydjum na straż 
ogniową do subsydjów na cele instytucyj 
polskich, bo straż ogniowa służy wszystkim, 
chyba zgodnie stwierdzimy, całej ludności 


Łodzi. 
Przywileje dla Żydów 
Krzywda ludności polskiej 


Jeżeli weźmiemy subsydjum na Wolną 
Wszechnicę, to jest także ogólny cel, a nie 
specjalnie polski. I to musi uznać każdy 
nawet socjalista, jeżeli chce logicznie ro- 
zumować. Pod innemi względami są róż- 
nice pomiędzy nami a socjalistami. My 
twierdzimy, że do ogólnych miejskich za- 
dań należy utrzymanie teatru miejskiego, 
panowie socjaliści są innego zdania. O ile 
w sposób zgodny z logiką i poglądami spo- 
łeczeństwa polskiego postawimy sprawę 
subsydjów, rzecz będzie się przedstawiała 
tak: Na ogólne cele będzie przeznaczone 
nie 151,950 zł., jak chce p. Wieliński, ale 
1,121,910 zł, na polskie instytucje 143,500 
zł, na żydowskie 145,500 zł. a na niemiec” 
kie 25,000 zł., procentowo będzie się to 
przedstawiało jak następuje: na polskie 46 
proc., na niemieckie 8 proc., na żydow- 
skie 46 proc., a ludności polskiej jest w 
Łodzi 57 proc., żydowskiej 53 proc., a nie- 
mieckiej 10 proc. Tu widzimy jasno po- 
dział na obywateli I-szej i ll-ej kategorji. 
Żydzi w pierwszej kategorji, Polacy w dru- 
giej. Zaznaczam, że z tych subsydjów ży- 
dowskich lwią część pobiera partja wojują- 
cego nacjonalizmu żydowskiego pod pła- 
szczykiem socjalizmu, mianowicie „Bund” 
i oczywiście P.P.S. uważa za swój obowią- 
zek popierać instytucje wojującego necjo- 
nalizmu żydowskiego. Najczulej się temi 
instytucjami pragną opiekować i pozwolić 
się im rozwijać  jaknajszerzej. 
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budżetowej na posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 20-go lutego r. b. 


Oczywiście, że ta miłość do „Bundu” 
musi mieć swoją antytezę w pewnej nie- 
chęci, jeżeli nie nienawiści do  instytucyj 
narodowych polskich. | znów zestawienie 
subsydjów daje charakterystykę postępo- 
wania Magistratu obecnego, jego poglądu, 
jakie należy subsydjować instytucje. A więc 
instytucja polskiej młodzieży pracującej, 
która ma 6 oddziałów w Łodzi, rozwija bar- 
dzo intensywną działalność, jak oświatową, 
kulturalną i sportową, a mianowicie „Orlę* 
otrzymuje 1,000 zł., ale żydowska „Kultur. 
liga“ otrzymuje 13,000 zł. 

Taki oburzający podział jest nietylko 
wtedy, jeżeli chodzi o instytucje narodo- 
wych robotników, których specjalnie p.p. 
socjaliści nie lubią; ale gdy chodzi wogóle 
o całą ludność polską. r 

Uchwalono na wpisy dla niezamożnych 
uczniów 50.000 zł. Magistrat podzielił te 
pieniądze tak: dla seminarjum P.P. S.-ow- 
skičgo Turu 70 stypendjów, dla gimnazjum 
Orzeszkowej 10 stypendjów , dla żydowskie- 
go gimnazjum 6, ale dla gimnazjum im. 
Szczanieckiej, gazie się uczy największa 
bieda łódzka, przyznaje się 1 stypendjum, 
dla szkoły Miklaszewskiej 1 styp. To jest 
sprawiedliwość podział w socjalistycznem 
pojęciu, która sięga nawet tam, gdzie fak- 
tycznie polityka w żadnym wypadku miej- 
sca mieć nie powinna, a mianowicie do 
dziedziny pomocy w kształceniu się dziat- 
wy szkolnej! 

Sądzę, że wystarczy tych przykładów, 
żeby wykazać, że ludność polska m. Łodzi 
powinna przeciwko takim rządom prote- 


„stować, jednakże tego protestu nie widzi- 


my. Dowodzi to, że wogóle wśród lud- 
ności polskiej zapanowała jakaś apatja, 
gdy niema odpowiedzi na tego rodzaju 


oburzające czyny. 
Sprawy gospodarcze 


Przechodzę do spraw ekonomicznych. 
Słyszeliśmy w exposć p. prezydenta prze- 
szłego roku o tem, że dawny Magistrat z 
„uciułanego”grosza rohił inwestycje, nato- 
miast inwestycje te powinny być czynione 
z pożyczek. Wtenczas myśmy dowodzili, 
że tego rodzaju postawienie sprawy spro- 
wadza się do tego, że prędzej czy później 
w coraz większym stopniu będą się na 
ogólne cele wpływy Magistratu zmniejszały, 
powiększać się będą za to pozycje na 
opłacanie procentów i amortyzację. Obec- 
nie poglądy Magistratu się zmieniły, zmie- 
niły się jednakże teoretycznie: obecnie się 
mówi, że inwestycje, rentujące się, można 
czynić z pożyczek, natomiast na inwesty- 
cje nierentujące się należy brać fundusze 
własne, z bieżących wpływów. Tak spra- 
wę stawiał p. wice-prezydent Wieliński na 
Komisji Finansowo Budżetowej. 

Powtarza się tu niejednokrotnie ze 
strony przedstawicieli Magistratu że mo- 
żna z budżetu miejskiego przeznaczać 25 
proc. na oprocentowanie pożyczek. To 
jest sucha formułka, która wtenczas ma 
jakiś sens, jeżeli się umiejętnie ją zasto- 
suje. Jest racja w tem, że można 25 pro- 
cent przeznaczyć na oprocentowanie, je- 
żeli się przy pomocy inwestycyj, które się 
robi z pożyczek, załatwia całokształt spraw 
inwestycyjnych na pewien szereg lat przy- 
najmniej jak u nas krzyczących, gwałtcw- 
nych potrzeb inwestycyjnych. Natomiast, 
jeżeli się wychwytuje parę z tych pierw- 
szorzędnych potrzeb i załatwia się tylko 


te sprawy, natomiast inne pozostawia się 
w zaniedbaniu, nie może być mowy o tem, 
by 25 procent przeznaczyć na oprocentowa- 
nie pożyczek. W obecnym budżecie, w 
którym Magistrat chwali się, że nadzwy- 
c,ajne wydatki coraz się powiększają, w 
tym właśnie budżecie wykrawa się — 
5,685,000 złotych na nierentujące się in- 
westycje, a znaczy się, wszystkie inne są, 
podług pojęć Magistratu, rentujące się. Ite 
nierentujące pokrywa się w ten sposób, 
że się bierze saldo na 1 kwietnia 1,300,000 
złotych oraz resztę osiąga się, dając w za- 
staw papiery miejskie. Znaczy się, że 
pieniądze z zastawionych papierów war- 
tościowych, podług Magistratu, są bieżącym 
wpływem Miasta i można się tem dowoli 
rozporządzać. Według mego zdania, za- 
stawiać akcje Tramwajów, Elektrowni i t.d. 
Miastu wolno tylko w takim wypadku, je- 
żeli ma realne pokrycie w najbliższym 
czasie na wykup, w przeciwnym razie jest 
to marnowanie i zmniejszanie majątku 
miejskiego. 


Prawda o domach robotni- 
czych i o pożyczkach 


Przechodzę obecnie do inwestycyj ja- 
koby rentujących się:  Przedewszystkiem 
domy robotnicze, o których Magistrat cią- 
gle mówi. 

Podobno ma być 800 mieszkań, bę- 
dzie to kosztowało około 25 miljonów zło- 
tych. Gdybyśmy wzięli pod uwagę, że mie- 
szkanie tam będzie kosztowało 400 zł. ro- 
cznie, co jest dla przeciętnego robotnika 
niemożliwe do zapłacenia, dochód z tych 
domów stanowiłby 320.000 zł. rocznie, po- 
nieważ administracja będzie kosztowała 
conajmniej 100.000 zł., zostaje dochód, 
bardzo optymistycznie liczony, 220,000 zł. 

Pożyczka oprocentowana jest dotych- 
czas na 9 i pół procent. Oprocentowanie 
wyniesie przeszło dwa miljony a dochód 
będzie 200,000; znaczy się: w najlepszym 
wypadku Magistrat z wpływów będzie mógł 
pokryć 10-tą część, dbając mieszkania przy- 
tem lepiej zarabiającym robotnikom. A co 
mają robić ci, co tych mieszkań nie do- 
staną? Czy wolno taką inwestycję zali- 
czyć do rentujących się ? 

Przechodzę taraz do kanalizacji. I w 
tym wypadku kanalizacja będzie przedsię- 
biorstwem rentującem się za pięć, dzie- 
sięć lat. Narazie ta rzecz się nie rentuje. 
Jasnem jest, co z tego wynika: W prze- 
szłym roku Magistrat pożyczył 2 miljony 
dolarów. Wiemy, że maximum pożyczki, 
jaką Miasto może otrzymać, jest około 
6,000,000 dolarów a faktycznie około — 
5,000,000 dolarów, obecnie wszelkie inwe- 
stycje Magistrat zamierza robić z poży- 
czek, zaciąganych w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, do którego sięga jak do wła- 
snej kieszeni. | otóż znów conajmniej 
2 miljony dolarów będzie wydanych w 
tym roku. Jeżeli weźmiemy trzyletnią 
kadencję Magistratu, wyzyska się wszystkie 
sumy pożyczkowe, zastawi się akcje „uciu- 
łane” — (jak się p. p. socjaliści wyrażają) 
przez poprzedni zarząd Miasta. 

Co będzie później, o tem socjaliści 
nie myślą. To jest ta gospodarka konse- 
kwentna socjalistycznego Magistratu. 


Pomimo tych szalonych pożyczek jed- 
nakże o wodociągach, o sprawie budowy 
domu dla bezdomnych, która została zlik- 


cho, 


widowana ` przez obecny Magistrat, n 


ciaż poprzedni Magistrat przygotował 
grunt i plany i cegłę na budowę trzech 
domów, o intensywnej budowie szkół - nie 
może być mowy. 


Na Polesiu Konstantynowskiem budu- 
je się około 800 mieszkań; ludności ro- 
botniczej, która potrzebuje mieszkań, jest 
conajmniej kilkadziesiąt tysięcy i tym spo- 
sobem robi się to, że zaledwie setna część 
tych wybranych będzie, zupełnie ,ściśle 
mówiąc, „wybranych*, dla których Magi- 
strat chce zrobić raj, a nie zastanawia się 
nad tem, że 99 procent będzie mieszkało 
w obecnych skandalicznych warunkach i 
wśród tych 99 proc. rozwijać się będzie 
jeszcze szybciej, niż obecnie, gruźlica. Ma- 
gistrat ma talent zaniedbywanią  najżywot- 
niejszych spraw, które nie doczyczą arysto- 
kracji robotniczej, ale tych najbiedniej- 
szych, o których Magistrat przedewszy- 
stkiem powinien dbać. Dla nich domy dla 
bezdomnych przyniosłyby więcej korzyści, 
ale obecny Magistrat tę akcję zlikwidował. 


Drugi jaskrawy dowód zaniedbania 
Magistratu spraw najbiedniejszych - to spra- 
wa zaopatrzenia bezrobotnych w węgiel. 
Te tłomaczenia, które nam dawali p.p. ław- 
nicy, jak p. ławnik Harasz na Komisji i p. 
ławnik Adamski na Radzie, że dobrze się 
stało, że węgiel nie był wydany w grudniu 
bo obecnie trzeba byłoby wydawać drugi 
raz, oburzają nas. 

Nie wiem, czy to jest oficjalny po- 
gląd całego M agistratu, czytylko osobisty 
pana ławnika Harasza. Następnie p. ław- 
nik Adamski mówił, że węgiel nawet był, 
w grudniu, trzeba było tylko rejestrację 


robić. | tę rejestrację robiło się przez 7 
tygodni. Proszę panów, to chyba nie do- 
wodzi energji i sprawności magistrackich 


biur (w-prezes dr. Wieliński: Pan tak u- 
rządził te biura). Biura robi się bardzo 
szybko i szybko bardzo można je zepsuć, 
zresztą niech mi pan nie zabiera czasu, 
panie doktorze | 

Proszę panów, gdyby przynajmniej 
bieżące wpływy, całkowicie wydatkowane 
na bieżące wydatki, dawały jakąś popra- 
wę i rozwinięcie gospodarki, możnaby po- 
niekąd Magistrat usprawiedliwić, ale poza 
Wydziałem Zdrowotności, w którym są 
pewne drobne zmiany na lepsze, w innych 
Wydziałach. nie widzimy zmian na lepsze, 
zmian takich, któremi możnaby umotywo- 

ać podwyższenie wydatków o 5 miljonów. 
Te zmiany mogłyby usprawiedliwić nad- 
wyżkę 1 miljona, ale nie więcej. 

Mówi się o podwyższeniu etatów. Jest 
bardzo dobrze, że władze nadzorcze na- 
reszcie zrozumiały, że zbyt nisko są wy- 
nagradzani pracownicy „. miejscy i z więk- 
szą gotowością się godzą na podwyższanie 
płac pracowników miejskich. Myśmy nie 
byli w tem szczęśliwem położeniu, bo o 
każdy wyższy etat pracownika musieliśmy 
się lata cułe spierać z władzą nadzorczą. 
To jest w porządku, ale nie jest w po- 
rządku, jeżeli się ilość etatów wydziału 
podatkowego powiększa wdwójnasób, po“ 
mimo, że czynności tego wydziału prawie 
że nie uległy zmianie. Tutaj mimowoli 
przychodzi ta myśl, że powiększyło się 
etaty — bo trzeba było zrobić miejsca dla 
swoich ludzi. í 

Tak się przedstawia gospodarka obec- 
nego Magistratu. 
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„PRACA“ — 3 marca 1929 r. 


inne kwiatki z „„socjalistycz- 
nej łączki 

Chciałbym zwrócić uwagę jeszcze na 
oddzielne kwiatki.  Mówilismy tu już w 
przeszłym roku o tym wiadukcie nieszczę- 
snym pomiędzy Wysoką i Tramwajową i tu 
p, Rapalski twierdził, że bezwarunkowo w 
w obecnym budżecie inwestycja, tak po- 
trzebna dla ludności m. Łodzi, pomieszczo- 
na będzie; zapewniał , nas, że władze ko- 
lejowe same ten wiadukt zbudują. Spro- 
wadzono nawet ministra, nawet chciano go 
wciągnąć do tego wiaduktu (Głos z Magi- 
stratu: Z pańskiego Klubu). Niech pan nie 
żartuje. Tego ministra nie wciągnięto do 
wiaduktu, w budżecie niema pieniędzy na 
ten cel i ludność wiadukt ten mieć będzie 
nieprędko. 

W Gazowni poprzednie władze, uciu- 
łały 700 tys. zł. To był fundusz amorty- 


zacyjny. Dawne władze miejskie myślały 
o tem, że to będzie zapoczątkowanie na 
wypadek, kiedy trzeba będzie budować 


nową gazownię. Całe te 700 tys. złotych, 
zbierane przez kilka lat — poszły, W ten 
sposób możliwości budowy gazowni odsu- 
wa się na dalszy plan. Ale co do gazow- 
ni mamy jeszcze lepszą historję. Po dłu- 
gich debatach, dawne władze miejskie zde- 
cydowały, że jest jedyny plac na Polesiu 
Konstantynowskiem odpowiedni pod budo- 
wę nowej gazowni.  boczyniono wkłady 
dość poważne, został już wykonany plan 
budowy bocznicy, t. zn. że kwestja ta by- 
ła jakby już zdecydowana. Obecnie na 
tym placu wybudowano kolonję robotniczą 
(Głos z Magistratu: To pana boli). Nie to 
mnie boli,że się kolonję buduje, tylko to, 
że ludzie tak lekkomyślnie marnują rzeczy 
przemyślane, bo panowie powinni zrozu- 
mieć, że kolonję robotniczą budować mo- 
żna w całym szeregu miejsc w Łodzi, a 
gazownię tylko na tym placu. A potem 
. Rapalski mówił, że nie wiedział o tem. 
przed tak poważną decyzją, trzeba było 
zainteresować się i przejrzeć przebieg tej 
sprawy. 


A dalej pralnia. Istniała kilka lat. By- 
ła coprawda wojenna. Likwiduje się tę 


pralnię, powiększa się dwukrotnie wydatki' 


na pranie bielizny, ale nie myśli się o za- 
łożeniu nowoczesnej pralni. 

Następnie wspomnę o planie regula- 
cji, którym Magistrat się tak chwali. Co- 
prawda w niektórych czasopismach łódz- 
kich mówiono o tym planie, że niewia- 
domo, co robić, czy z planu tego się śmiać, 
czy płakać. Ja sądzę, że w danym wy- 
padku, jeżeli poważna część obywateli m. 
Łodzi wyraża taki o tym planie sąd, to 
zbyt lekkomyślnie ten plan został prze- 
prowadzony (Głos z Magistratu: Przecież 
panowie ten plan zaczęli.) Ale myśmy tego 
pana, który robił plan regulacyjny, ściągali 
z nieba na ziemię, a panowie jeszcze wię- 
cej go zachęcali, żeby bujał w obłokach. 
Panie prezydencie Ziemięcki, proszę mi 
nie przerywać. 


Trudno, żeby się zachwycać! 
a 


To wszystko są dowody sprawności 
Magistratu m. Łodzi. (Głos z Magistratu: 
Ale zato umiemy bujać w obłokach)” — 
A o waszem bujaniu teraz będę mówić. 


Mówi się o tem, żeby powiększyć m. 
Łódź'przez obszar o półtora raza większy. 
Nie umiejąc rządzić tą małą Łodzią, chce 
się rządzić dwa ipół raza większą. A cel, 
do którego dąży p. Rapalski i chce potroić 
Łódź w inny sposób, bardzo „łatwo się osią- 
ga, nie przyłączając tych obszarów, co jest 
fantazją, ale przeprowadzając celowy zwią- 
zek, zainteresowanych gmin, na co Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych — chętnie 
pójdzie. 


` Jasno widzimy, że w tych wypadkach, 
gdzie chodzi o szerokie masy robotnicze, 
Magistrat nie umie wytężyć swej energji. 
Zlkwidował sprawę budowy domów dla 
bezdomnych, nieodpowiednio załatwił spra- 
wę opałową i żywnościową i o dobro ro- 
botników nie dba. (Wice-prezydent Ra- 
palski: Mrozu nie przewidzieliśmy). Rzą- 
dzić -to jest przewidywać. Obowiązkiem 
Magistratu jest zabezpieczyć się w węgiel 
na całą zimę. (Głos z Magistratu: A pan 
też siedział w futrze w swym gabinecie). 
Tak, ja siedziałem w palcie ale ludność 
miała węgiel. Teraz jest odwrotnie. 


Stosunek reprezentacji 
polskiej w Radzie do ;,S0- 
cjalistycznej'* większości 


Trudno jest, aby ludność m. Łodzi, a 
szczególniej ludność polska była zachwy- 
cona takiemi rządami. Oczywiście obo- 
wiązkiem poniekąd ludności polskiej jest 
przeciwko temu protestować. Ale, jeżeli 
weźmiemy frakcje radzieckie, które są tu 
obecne, i weźmy frakcje polskie, miano- 
wicie Chrześcijańską Demokrację, to wi- 
dzimy, że Chrześcijańska Demokracja, wy- 
sławszy dwóch ławników do Magistratu, 
uzgadnia swój program z programem „Bun- 
du” i Niemieckiej Socjalistycznej Partji 
Pracy. (Wesołość). Jeżeli chodzi o inne 
frakcje polskie, to jako młode, jeszcze gło- 
su nie zabierały w sprawie pierwszorzęd- 
nych zagadnień komunalnych. — Przy- 
puszczam, że obecnie może nareszcie za- 
czną mówić. 


Robotnik polski osądzi! 


Jedynie tylko konsekwentnie i ściśle 
akcję krytyczną prowadzi frakcja N.P.R.-L. 
Ma tę cywilną odwagę, aby jasno i wyraź- 
nie stanowisko swoje zaznaczyć. 


Sądzimy, że wraz z uświadomieniem 
szerokich mas robotników łódzkich, poli- 
tyka ta, jaką istniejące władze  socjalisty- 
czne miejskie prowadzą, będzie miała co- 
raz mniej zwolenników, a coraz więcej 
przeciwników.! 


Zwierciadło tygodnia 


W niedzielę ubiegłą obradowa- 
ła w Warszawie kada „Naczelna“ 
PPS. Pod „nastroje* na Radzie 
odpowiednią atmosferę przygoto- 
wało „nas troje*: dzieciakowaty 
Niedziałkowski i szczwane lisy ko- 
munizujące Pragier i Kwapiński. 


Oliwy do ognia dolały Żydy 
Wajsbergi, Szapiry, Kopelówny, Do- 
ry Kłuszyńskie et tutti quanti. I rze- 
czywiście rezolucje Synhedrjonu 
pepesowskiego ujęto bardzo, bar- 
dzo rrewolucyjnie... „Jaknajostrzej- 
sza opozycja“. „Nadszedł czas za- 
zadniczych rozstrzygnięć w zmaga- 
niu o demokrację“. 


Zapowiedź „wysiłku całej par- 
tji w kierunku zorganizowania w 
kraju wielkiej akcji masowej w o- 
bronie demokracji* i t.d., i t.d, 

Rrrewolucyjnie. 


Ale inspiratorzy tej rrewolu- 
cyjnej rezolucjiod „naszych* Waj- 
sbergów i Szapirów nie zapomnieli 
i o swej pieczeni, o swych współ- 
wyznawcach: mniejszości żydow- 
skiej. Bo oto obok rewolucyjnej 
zapowiedzi „walki bezwzględnej o 


demokrację* walkę tę połączono 
natychmiast . ze stwierdzeniem, że 
„Sytuacja pojityczna w Polsce doj- 
rzała najzupełniej do postawienia 
na porządku dziennym sprawy na- 
rodowościowej w myśl programu 
narodowościowego P.P.S.“ 


A ten program narodowościo- 
wy PPS. — to największe przy- 
wileje dla Żydów i Niemców i au- 
tonomja terytorjalna dla Ukrainy i 
Białorusi, 

Charakterystyczne,że w Radzie 
Naczelnej starzy wodzowie P.P. S. 
udziału nie brali. 


= 
* =- 


O istnieniu Frakcji Rewolucyj- 
nej P,P.S. na terenie Łodzi P.P.S. 
oficjalna milczała. Kaz tylko w 
Łodzianinie ukazał się artykuł na- 
pastliwy o *kilku* wyrzuconych 
rzekomo pepesowcach, tworzących 
niby kanapkowo-humorystyczną-ro- 
złamową „Frakcję*. To przy roz- 
łamie. 


Ale znów kiedy w tych dniach 


„kilku“ (rzeczywiście tym razem 7, 
dosłownie siedmiu!) malkonten- 
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tów z Frakcji przyszło do pana 
Wajsberga do Magistratu i wyrazi- 
ło (za co? za jakie koncesje?) chęć 
„powrotu* na „prawowierne lono* 
— to kuglarze pepesowcy zainsce- 
nizowali całą szopkę z oficjalnem 
„przyjęciem nawróconych*, przemó- 
wieniami, asystą władz partyjnych 
i t.p. A w „Łodzianinie* napisało 
się zaraz o „tłumnym* powrocie 


obałomuconych niby „traków* do 
P.P.S. i o całkowitej likwidacji 
„Frakcji“ w Łodzi. 

Niema to, jak prawda. 

Po rozłamie było „kilku*. Po 


powrocie zaś „tłumy*! 

[ragedja Ciesiński-Kom poru- 
szyła cały kraj. Niemal cała opi- 
nja w Rzeczypospolitej jednomyślnie 
zajęła stanowisko humanitarne, po- 
tępiając podłe i haniebne me- 
tody Konów w przemyśle, powodu- 
jące takie tragedje. Ta jednomy- 
śnlość opinji winna dać dużo do my- 
ślonia przemysłowcom łódzkim, (tym 
dorobkowiczom zwłaszcza!) W ich 
własnym interesie!., 


z 3 
X 


Zanim omówimy obszerniej zna- 
czenie przesłania do Komisji Sejmo- 
wej przez plenum Sejmu we wto- 
rek ubiegły prowokacyjnego i nie- 
mal antypaństwowego wniosku de- 
magogów z „Wyzwolenia* (to już 
nie to „Wyzwolenie“ co dawniej) 
o odpawiedzialności ministra Cze- 
chowicza za przekroczenie budżetu 
— nie sposób już teraz pobieżnie 
nie napiętnować tej ohydy, jakiej 
widowisko daje nam coraz bardziej 
Sejm. Jakto? Wszystkie'rządy po- 
przednie, endeckie, socjalistyczne, 
dojlidzkie (dobrze doiły tę Polskę..), 
witosowe, „wyzwoleńcze” i t. d.— 
przekraczały budżet i było to zja- 
wisko stałe i nikt się temu niedzi- 
wił, nikt z partyjników uwagi na 
to nie zwracał, aż tu nagle teraz, 
dla dokuczeniarządowi — podrywa 
się autorytet nasz zagranicą, żąda- 


Jąc postawienia ministra Skarbu 
przed Trybunał Stanu za przekro- 
czenie budżetu o sumy, wydatko- 
wane zresztą na sprawy, związane 
jaknajbezpośredniej z bezpieczeń- 
stwem kraju. 


Zaznaczyć 
raz jeszcze potwierdził p. Bartel z 
trybuny sejmowej, za ministrem 
Czechowiczem stoi cały rząd, czyli 
że ohydny i chamski wniosek „Wy- 
zwolenia* kieruje się przeciwko 
całemu rządowi. 


< * 
= 


Wobec „przejścia do ofensywy“ 
P.P.S-u i kierujące dziś tą partją 
socjal- komunizujące przybudówki 
mniejszości jak „socjaliści“ nie- 
mieccy i „Bund“ — także w krzyk, 
w protesty przeciwko „zamachowi 
na prawa ludu“, „przeciwko wzmoc- 
nieniu władzy wykonawczej"! Oni 
też! Panowie Kronigi, Kucki, Lich- 
tenszteiny w obronie praw polskie- 
go ludu. Hehehehe. W trosce o 
przyszłość Polski. Hahaha, Godzi 
się zapytać, gdzie byli, gdy lud 
polski tworzył w podziemiach wol- 
ną Polskę? Protoplaści Kronigów 
i Kucków wtedy mówili robotni- 
kowi polskiemu: „ty świnio“ abun- 
dzisty kuły kajdany komunistyczne. 


+ 
z 


Wyrok, skazujący trzykrotnego 
mordercę, zwyrodnialca Łaniuchę, 
zabójcę Tyszerów i Borowskiej — 
na śmierć, posłużyłznów jako kan- 
wa, na której wznowiono „na świe- 
żo' wstrętną kampanję prasową i 
kampanię „opinji* poświęconą zbro- 
dniarzowi i tym czy innym prze- 
jawom jego charakteru. Ta „ła- 
niuszczyzna' jest dla stosunków 
łódzkich wielce charakterystyczna. 

Jest widocznym (jeszcze jed- 
nym) znakiem niepowszedniego zgo- 
ła bagniska, jakie tworzą te sto- 
sunki! 

a. n. 


Haniebny wyzysk 


Nikczemne metody 


Krwawe tragiczne zajście Ciesiński- 
Kon, które kosztowało dwa młode życia — 
otworzyło na świeżo ropiejącą w Łodzi 
ranę dzikiego, barbarzyńskiego stosunku 
kapitału do pracy, kapitału, pewnego sie- 
bie, aroganckiego, w swej wandalskiej bu- 
cie nie mającej chyba podobnego sobie w 
Świecie pracy, nigdzie też w świecie tak 
niewyzyskiwanej haniebnie jak w Łodzi. 


Bo oto co mówi Ciesiński w swem 
ostatniem przedśmiertelnem zeznaniu: (pod- 
kreślenia nasze — Red.): 


„Przeszło dwa lata pracowałem w 
„Widzewskiej Manufakturze” na przędzalni 
w charakterze pomocnika majstra monte- 
ra, majstra i t.p. Przez cały ten czas by- 
łem szykanowany i maltretowany przez 
Alberta Kona, który starał się mnie ze- 
pchnąć na niższe stanowisko. Przed ro- 
kiem czasu obniżył mi zarobek o 2 zł. 
dziennie... Mam na utrzymaniu starą 
matkę i siostrę nieletnią. Przed dwoma 
tygodniami z powodu zepsucia się prądu, 
była przerwa w pracy, podczas której ro- 
botnicy utworzyli grupki. Przybyły na salę 
Albert Kon zwymyślał mnie z tego powodu. 
i naubliża! oraz od następnego czwartku 
zwolnił z pracy z dwutygodniowem wypła- 
ceniem. Chciałem się z nim trzykrotnie 
widzieć i usprawiedliwić. Nie chciał on 
jednak ze mną rozmawiać i w poniedzia- 
łek kazał mnie wyprowadzić przez stra- 
żaka z fabryki. Nie chciał wydać świa- 
dectwa, jako majstrowi przędzalniczemu, 
czem poderwał mi dalszą egzystencję. 

Dnia wczorajszego (krytycznego — 
Red.) postanowiłem ostatecznie się z nim 
rozmówić i czekałem na niego przy ulicy 
Targowej, chodząc jakieś pół godzinyi Gdy 


nadszedł, podszedłem doń i odezwałem 
się: „Panie Albercie, może nareszcie roz- 
mówimy się“. W odpowiedzi na to Kon 
błyskawicznie wyjął rewolwer z kieszeni...“ 


Abstrahując od zajścia — chcemy tu 
podkreślić jeszcze jedno. Jak wynika z po- 
wyższego — rewolwer wyjął pierwszy Kon: 
jak plantator na wyspie Kubie do niewol- 
nika murzyna! 


O hańbiącym stosunku przemysłow- 
ców łódzkich do robotnika polskiego w 
Łodzi tomy możnaby wypisywać — wypa- 
dek z Końem odkrył nam tego stosunku 
jeszcze jedną potworną kartę: prośba o pra- 
cę spotyka się z lufą rewolwerową. 


[ dobrze jest też, że na śmierć Cie- 
sińskiego proletarjat odpowiedział godnie: 
pogardą dla Konów a pospieszeniem z po- 
mocą pozostającej bez środków do życia 
rodzinie Ciesińskiego. 


Zarząd Okręgowy 
-" N. P. R.-Lewicy 


W piątek, dnia 8-go marca 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 


wego N. P. R.-Lewicy, 
Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


OOOOOOOOOOOOOOOO 


| 
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należy, że jak to 
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PRACA — 5 marca 1929 roku. 


Niepokojące objawy 


Ze sfer robotniczych otzymujemy 
powyższy artykuł. 

Ubiegły miesiąc wyrzucił, jak wzbu- 
rzona fala, na powierzchnię życia naszego 
bardzo znamienne wypadki, które ze wzglę- 
du na swe źródło i łączność z psychiką 
szerokich mas mają olbrzymie, wprost nie- 
dające się określić, znaczenie. 

Otóż po zajściach, jakie miały miej- 
sce w czwartek wieczorem, dnia 31 sty- 
cznia, źródła których i przyczyn powstania 
w tej chwili nie będziemy analizować, po- 
wstały dwie ofiary — dwa trupy. 


Zdawałoby się, że po śmierci, po fak- 
cie już dokonanym, nie będzie się robiło 
żadnej różnicy, tak dla zabójcy, jak i za- 
bitego, chociaż w tym wypadku obaj strze- 
lali, obaj zostali zabici — zdawałoby się 
powtarzamy, że oba ciała będą traktowane 
jednakowo, na jednych prawach. Zdawa- 
łoby się, że poza faktami zabójstwa spra- 
wa będzie umiejętnie i przyzwoicie załat- 
wiona i poza smutnym w naszym życiu 
społecznym faktem, przechodzącym do hi- 
storji, i z którego przemysłowcy i rząd wy- 
ciągną rozumne wnioski — wszystko po- 
wróci do normalnego trybu życia. 

Stało się jednak inaczej. 

Ktoś miał w tem interes! Ktoś miał 
w tem interes, by sprawę tę jeszcze wię- 
cej zaognić, by dolać do tego już i tak 
rozpalonego ogniska oliwy, by większym 
płomienieniem i żarem wybuchła. 


Nie wiemy, czy było to zrobione świa- 
domie, czy też przez niedołęstwo i lekce- 
ważenie — że się to stało i takie fatalne 
skutki w psychice mas pozostawiło. 

Chodzi w tym wypadku o to, że nie- 
dopuszczono przez specjalne zarządzenia 
do pochowania zwłok Ciesińskiego, — ja- 
ko człowieka i obywatela. Chodzi o to, 
że uniemożliwiono całemu proletarjatowi, 
który chciał wziąć udział w pogrzebie, 
okazać również swe współczucie — takjak 
to zostało umożliwione na pogrzebie Kohna. 
Podążał kondukt Kohna, pomijając przepi- 
sy ogólnie obowiązujące — pozwolono prze- 
prowadzić ulicą Piotrkowską, ulicą, przez 
którą pogrzebom nie wolno zasadniczo prze- 
ciągać. : 

Natomiast Ciesińskiego nie pozwolo- 
no pochować w dzień, żeby rodzina i ci 
Wszyscy, którzy go znali, którzy z nim bli- 
żej obcowali, tym wszystkim, (którzy tak, 
jak on wielokrotnie doznali podobnych tra- 
ji w życiu, ci wszyscy nie mogli wziąć 
łu w pogrzebie. 


Pochowano pocichu, pod rozkazem, 
ranem — kiedy świat budzi się do 


I dlatego pytamy się, co to ma zna- 
yć? Co za czasy przeżywamy? 


Co za system dwuch miar 
się stosować do obywateli ? 

Czy tak w demokratycznem państwie 
się postępuje ? 

Jesteśmy częścią społeczeństwa i re- 
prezentujemy polityczny kierunek, który 
najwięcej złożył ofiar na ołtarzu ojczyzny. 
Jesteśmy tymi, którym najwięcej zależy na 
tem, by w państwie był spokój i porządek, 
by to państwo było silne i mocne, szano- 
wane przez swoich i obcych. Do tego 
dążymy! 

Ale nie możemy się zgodzić na to, 
by dwoma miarami wyznaczano sprawied- 
liwość. Nie możemy się zgodzić z tem, 
by załatwiano w ten sposób tego rodza- 
ju zajścia, jakie miały miejsce z Kohnem 
i Ciesińskim i by przez to osłabiano za- 
ufavie rzesz pracujących do własnych władz 
i własnego państwa. \ 

A przecież masy pracujące — to po- 
tęga, na której opiera się cała budowla 
państwowa, wytwarzająca w czasie pokoju 
nieprzeliczone bogactwa a w czasie 
wojny, będąca tym murem obronnym, o któ- 
re rozbija się każda wraża siła. 

I dlatego ważną jest rzeczą - jak się 
obchodzi z tą potęgą i jak się ją traktuje. 

To jest dzisiaj zagadnienie ;pierwszo- 
rzędnej wagi, zagadnienie państwowego 
znaczenia. 

Sprawa wyżej poruszona, nie została 
załatwiona w ten sposób, by nie mogła 
przerwać tej "ciągłości wielkiej myśli i prą- 
du państwowego, jaki został ściągnięty z 
wypadków majowych, prowadzonych . przez 
wszystkie okresy aż do dni ostatnich. 

Bo chociaż sprawa niby została za- 
łatwiona i nastąpiło pewne uspokojenie, 
te jednak stwierdzamy, że został rzucony 
kąkol w tę rolę, jaką od maja 26 roku 
uprawiamy. To przecież nie zginęło! To 
żyjel To wżarło się głęboko w glebę sze- 
rokich mas, która i tak jest narażona na 
agitację przeciwpaństwową. 

Przeto mamy prawo domagać się, by 
nie załatwiano tak ważnych spraw w ten 
sposób, aby utrudniać ludziom i kierun- 
kom politycznym, które w dobrej wierze 


dla wyższych celów, zupełnie bezintere- 
sownie tę sprawę prowadzą. 


Mamy prawo domagać się, od władz 
centralnych, których nie chcemy posądzać 
o to, by zostało to 'zrobione z ich wiedzą 
i z ich polecenia i w ich myśli — by z te- 
go zajścia, które jest ze swej strony od- 
zwierciedleniem stosunków panujących w 
przemyśle, jak również z taktyki miejsco- 
wych władz — wyciągnęły należyte kon- 
sekwencje. s 

Tego mamy prawo się domagać i- nie 
wątpimy w to, że oceny właściwej ze stro- 
ny władz centralnych się doczekamy. 


zaczyna 


Obrady budżetowe 
w RADZIE MIEJSKIEJ 


Od czwartku przeszłego tygodnia w 
Radzie Miejskiej rozpoczęły się debaty 
szczegółowe. 


Przez wszystkie Wydziały rozlegał się 
donośny krzyk radnych Holenderskiego i 
Lichtensteina — o język żydowski na u- 
rzędach o język żydowski w instytucjach 
miejskich, bezmała że w Złobku, o to, by 
Magistrat domagał się od Elektrowni, Tram- 
wajów i Rzeźni, by przyjmowano na wol- 
ne miejsca żydów. Chuć było, kto w .obec- 
nej Radzie Miejskiej jest właściwym go- 
sp.darzem i rozkazodawcą. 


fPPS-owcy z potulną miną, trochę 
jąc się jak po rycinowym oleiu, za 
wnioskami głosowali. Cóż mieli bied- 
[robić ? Tak rozkazali przyjaciele i to- 
rzysze żydowscy z „Bundu* i Poal-Sjo- 

za przewrotny i nienormalny sojusz. 
arazie im nieswojo, ale po pewnym cza- 
e się przyzwyczajają i będą sami także 
nioski stawiali. 


W obradach nad budżetem Wydziału 
Prezydjalnego zabrał głos poseł Waszkie- 
wicz i stwierdził, że Magistrat „wypoży- 
czył“ kierownika archiwum do Piotrkowa, 
a pobory mu płaci z Kasy Miejskiej Jestto 
grzeczność dla towarzysza z Piotrkowa 
który zostaał posłem. 


W trakcie przemówienia w debacie 
nad Wydziałem Podatkowym p. Wieliński 
pozwolił sobie na obrażliwe uwagi pod 
adresem r. Piechotkówny (Ch. D.) To ru- 
szyło zwykle dobrodusznych i potulnych 
Chadeków i demonstracyjniu wyszli z sali. 


We wtorek bieżącego tygodnia posie- 
dzenie rozpoczęło się dopiero o 9 i pół, 
gdyż PPS-owcy chcieli uspokoić Chade- 
ków, jednakże to się nie udało i Ch. D. 
złożyła energiczny protest przeciwko nie- 
taktownemu postępowania p. Wielińskiego. 


W czasie obrad nad budżetem Oświa- 
ty i Kultury zabrał głos dr. Fichna stwier- 
dzając, że ławnik tego Wydziału niema 


zadnego planu, a będąc „genjuszem* w 
pojęciach swych przyjaciół politycznych 
kiepsko kontynuuje politykę pewnych władz 
miejskich. 

W czasie obrad nad budżetem Opie- 
ki Społecznej ławnik Purtal wypowiedział 
się zupełnie otwarcie, że dążyć będzie do 
wychowywania dziatwy w przytułkach miej- 
skich w duchu socjalistycznym. Ludność 
m. Łodzi powinna zrozumieć, co to znaczy 
i zorjentować się, że tego rodzaju wszcze- 
pianie zasaa socjalistycznych nawet dziat- 
wie powinno być odpowiednio napiętno- 
wane. 

Przy Wydziale Budownictwa zabrał 
głos radny inż. Wojewódzki i stwierdził, 
że pomimo szumnych zapowiedzi porząd- 
ku nieład na ulicach w roku ubiegłym pod- 
czas prowadzenia robót panował straszny, 
wskazywał na nieudolność Megistratu za 
prowadzenie robót brukarskich wskazując, 
Że z ulicy Górnośląskiej dotąd nie uprzą- 
tnięto rumowisk, ulicy zaś Keniga grozi w 
czasie wiosny powódź z powodu nieuregu- 
lowania odpowiednio spadku. 

W czasie tej debaty były rozwlekłe 
dyskusje na temat mieszkań robotniczych, 
lecz żadne rozsądne wnioski nie były zgła- 
szane. 

Przy tej okazji Rada Miejska ' zapro- 
testowała przeciwko obciążeniu lokatorów 
nadmiernemi clężarami w nowym projek- 
cie rządowym dla uzyskania funduszu bu- 
dowlanego. 

Bez większej dyskusji obradowano nad 
Wydziałami Zdrowotności i Gospodarczym, 
wreszcie zakończono debaty nad Wydziałem 
Przedsiębiorst Miejskich i Gazowni. 

Tu p. Rapalski przyniósł ze sobą o- 
gromny wykres (na czerwono) i chciał wy- 
kazałjak to socjaliści zbawiali Gazownię. 

Zabrał głos radny Wojewódzki i wy- 
kazał, że wzrost konsumpcji rozpoczął się 
w roku 1927, to jest za poprzedniego Ma- 
gistratu, natomiast obecny Magistrat zdą- 
Żył wydać wszystkie zasoby pieniężne w 
Gazowni i myśli obecnie jakby teraz na 
Gazownię pożyczyć pieniędzy. 

Debaty zakończyły się w środę o go- 
dzinie 3-ej nad ranem. W czwartek dal- 
szy ciąg. 


Komunikat 


W Polskim Związku Pracowników Sa- 
morządowych i Przedsiębiorstw  Użytecz- 
ności Publicznej „Praca” podają do wia- 
domości wszystkim koleżankom i kolegom 
iż w dniu 2-go marca 1929 r. odbędzie 
się Ogólne Roczne Zebranie, na którem 
dokonany będzie wybór nowego Zarządu. 

Wspomniane zebranie odbędzie się 
w dwóch terminach a mianowicie: w pier- 
wszym o godz. 6-ej w drugim 7-ej wie- 
czorem. 


Komunikat 


W niedzielę dn. 3 marca b. r. 0 
godz. 11-ej w sali Filharmonji przy ul. 
Narutowicza odbędzie się zorganizowa- 
ny przez Grupę Kegjonalną Bloku Bez- 
partyjnego Współpracy z Rządem od- 
czyt p. t. „Zagadnienie władzy w Kon- 
stytucji w związku z wniesionym przez 
Klub Parlamentarny B.B. W. z Rz. 
projektem zmiany konstytucji“. 

Referat wygłosi dr. Bolesław Fich- 
na, b. poseł na Sejm Ustawodawczy i 
referent działu „Prezydent w Konstytucji 
dotychczasowej.* Koreferat wygłosi se- 
nctor Radzisław Wodziński. 

Wejście bezpłatne za biletami, któ- 
re członkowie Polskich Związków Za- 
wodowych „Praca“ otrzymać mogą w 
swoicc organizacjach. 


Poranek muzyczny 


r. b. o godz. 12-ej 
Teatru Popularnego Tow. 


W dniu 3 marca 
w poł. w sali 


Spiewacze „Pobudka“ urządza „Inaugura- 
cyjny Poranek“ z łaskawym współdziałem 
p. Piątkowskiej (śpiew), orkiestry 
nicznej, oraz chóru Towarzystwa. 


symfo- 


które mogłyby być 


200 dolarów. 


Folandja. 


Poszukuje się we wszystkich miejscowościach 


osoby, 


Kierownikami Filji. 
Specjalnych uzdolnień, składów lub kapitałów za- 


kładowych nie żąda się. Wpływy miesięczne około 150 do 
Oferty pod: „The Novelty” Valkenburg, Limburg, 
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Z życia organizacyjnego! 


— Dzielnica Chojny N.P.R.-Lewicy 
(Odyńca 22), W niedzielę dnia 3 marca o 
godz. 10 rano odbędzie się konferencja po- 
lityczna. Referat wygłosi kol. Durko Po- 
zatem odbędą się wybory delegatów na 
roczne Zebranie Zarządu Okręgowego. 

Posiedzenia Zarządu odbywają 
w soboty każdego tygodnia 
wieczór. 


— Dzielnica «Wodna N.P:R,.Lew, 
Zarząd Dzielnicy Wodnej, podaje do wia- 
domości, Że dnia 10-go marca b. r. w 
pierwszym terminiefo godz. 10-ej a w dru- 
gim 10.30, zwołuje Roczne Zebranie z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie . protokułu z popdzed- , 
niego rocznego zebrania, 2) Sprawozdanie 
Zarządu, 3) Wybór nowego Zarządu, 4) Re- 
ferat polityczny, wygłosi kol. dr. Sam- 
borski. 

— Koło VI Z. P. M. P. „Orlę* — 
Staraniem Sekcji Kulturalno- Oświatowej 
Keła odkędzie się odczyt w dniu 6 b. m. 
o godz. 8-ej wiecz. na temat „Polskie wy- 
brzeźe Bałtyckie. Referent kol.;Stefan Ję- 
draszczyk. 


— Koło Kobiet [N,P.R.-Lew. Dnia 
10-go b. m. r.b. od godz. 3-ej po poł. w I. 
terminie, a o godz. 3.30 p.p. w Il. term. 
odbędzie się Rocżne Zebranie. Sprawy 
wazne. 


się 
o godz. B-ej 


Zamiana legitymacji partyjnych 
na rok 1929. 


Dokonywana jest w |Dzielnicach N.P. 
R. Lewicy, w następujących terminach: 


Dzielnica Radogoszcz, (Zgierska 105), 


Dzielnica Widzew, (Rokicińska 91), i 

Dzielnica Chojny (Odyńca 14) w soboty 
od 7-ej do 9-ej wiecz. 

Dzielnica Zielona (Piotrkowska 91) w 
środy od 7 do 9 wiecz. 

Dzielnica Wodna (Piotrkowska 91) — w 
soboty od godz. 19-ej do 21-ej. 


OOOO ODOLODOOCOCO NC mei Ą 
Dodatkowe zapisy na kurs nauki 
wymowy „óOrlę”. 


Kursy nauki wymowy, prowadzone 
przez Koło Ill-cie Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę* od dnia 
1. IX. 1927r. pod kierunkiem p. prof. Zu- 
kowskiego, wznowiły w bieżącym roku 
szkolnym swe prace i przyjmują dodat- 
kowe zapisy kandydatów. 


Dziennie do 25 zł. 


zarobić może każdy (także panie) 
bez żadnego wysiłku (nawet siedząc 


przy biurku) w 2 — 3 godziny — 
pracując zupełnie dodatkowo. 


Piszcie 
natychmiast do Wydawnictwa 


„Aufbau” — Berlin Nr. 4. 


Marja Michalska, zagubiła legitymacje 
partyjną N. P. R.-Lewicy, zamieszkała 
Przejazd 33. 


Władysław Wilmański zagubił legityma- 
cję partyjną wydaną przez N.P.R. 
lewice, Dzielnicy Bałuckiej. 


Władysław Kwiatkowski zagubił legity- 
mację partyjną wydaną przez N.P.R. 
lewice, Dzielnicy Bałuckiej. 


„PRACA” — 3 marca 1929 r. 


Wobec niebywałego powodzenia jeszcze kilka dni 


KINO-TEATR Filmu DOUGLAS FAIRBANKS aa] 


i 
w roli zbója kochającego wolność, rabunek':i piękne kobiety w legendzie argentyńskiej p. t. | 


„LUNA p MIASTO CU 


Symfonja żywiołowości, męstwa, odwagi i miłości. Najczarowniejsze tchnienie romantyzmu. 
Przejazd Nr. 1. Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrekcją TEODORA RYDERA. 
i i na pierwszy seans wszystkie miejsca po 1.— zł 1 50 gr. — Początek seansów o godzinie 
Ceny miejsc popularne 4-ej ny ndai Soboty; niedziele i święta o godz, 1. pò pot., ostateci o 10 AYANI : 
l S E PE EE E P E apip C) TE me aim wk aja na 5- nc 
! OECD >C>C> b CEEDED CIE ES CZCZCH A $ r AEA EE A E e b 
Arcysensacyjna komedja, tryskająca Największy szlagier sezonu p. t. $ Sensacja! Po raz pierwszy w Łodzi p. t: b 
humorem i dowcipem i o © I 
BUSTER KEATON | Tajemnicza + |; 
$ $ dp t 
R | PODZIEMI? Banda | 
„4 i anda |). 
$ GENERAL 0a namiętności ludzkich, Aeka ` 5 z i wr 4 
aia i ; i + bensacyjno-awanturniczy dramat z życia 
99 z cieniów nocy, mętów wielkomiejskich. Z = js f £ 
À d dzikiego Zachodu j Pt 
Niebywałe: SANSACYJKE przygody bohatera, | W rolach głównych: W roli głównej: £ 
wzbudzające wybuchy śmiechu. Georg Bencroft, Ewelina Brent i inni; $. Bob Steele z uroczą Gladys Quatero. b > 
Nad program: FARSA. Nad program: FARSA. $ Nad program: FARSA. € 
n cy 421 ę dh GZ E. m e c 
| se wije aiia ajm ww ola uf om on ao] O G > ofe of ow na no aw ne o m f e a a am mf nw aja ao 1 O 
OOOOODOOOCOOTCOCCOCOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODORODODODOOOOOC, 00000 [fg] OODOOOODOGODCOSOODOOGA 010101010101010] 01010] i 
MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek Kino Spółdzielni pracowników państwowych = Sienkiewicza40 € | 
EG "4" naci i a ai" A. „MW PO dE Fa -Aiioierówac nA ii n 
Dla dorosłych: Dla młodzieży: MOTTO: Pośród dostatków można być nędzarzem... ; 
sda r 


Epopea filmowa nieśmiertelnego dzieła 
ADAMA MICKIEWICZA 


PAN TADEUSZ 


Następny program: „CHATA WUJA TOMA”. ' 


MARY LU 


(Książęta na wygnaniu) 
Dramat życiowy w 12 aktach na tle prawdziwego zdarzenia. 


W rolach głównych: LYA MARA i K. SAMBORSKI 


W dpi powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 850, W soboty, 
niedziele | święta o godz. 2-ej po południu, Ostatni soans o 9.30 wieczorem. Na 
l seans ceny miejsc zniżone. 


ODOJDADOJGSSDJSOJDOGOJOGOGECGEGGGE 
Jajka OTOP | ł 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1920 roku 
o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. N 91 poz. 527), na O©GŁÓS 4 ENIE i 
Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 19 lipca 1928 roku „o regulowaniu cen t [> 


przetworów zbóż chlebowych, mięsa I jego przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P. NM 67, poz. 761) 


m PÓŁ Fre 


Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 
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GA "DEI ZALTYFPYSTE 


i 
oraz na uchwale Maglstratu m, Łodzi X 555 z dnia 16 kwietnia 1926 roku — niniejszem podaję z Ea a X , : uke. " g 7 | 
do wiadomości di mph eA m. Łodzi co następujo: 1 E Pie SE = Rozporządzenia sz ateczypospojitej a dnia -31 s 
Uchwałą Magistratu m. Łodzi X 190 z dnia 2] lutego 1929 roku zostały wyznaczone nae pnia roku o zabezpićczeniu podaży przedmiotów z 'wszedniego użytku (Dz. l.-_«*. 
stępujące ceny maksymalne (najwyższe): Ti poz. 527) na Rozporządzeniu Ministra Spay Wev” trznych z dnia 49 lipcz 1928 f 
; 3 y y roku o regulowaniu cen przetworów zbóz chlebowych, mięsa i iego przetworów oraz | 
na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za 1 kg. w detalu: cegły (Dz. U. R. P. Ne 87 poz. 761) na uchwale Magistrat; m. Eou Nr. 355 z dnia 16 | 
-wieprzowina Zł. 2.74 baleron gotowany Zł. 6.70 A> 1926 a? oraz a opinji Ponia PAG z dnia 22 lutego 1929 roku | 
| Sex 3.40 > u niniejszem podaję do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi ce 'stępuje: 
wieprz yes doki. 9 s ZSUTOWY „ 520 Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 206 z dnia 28 lutego 1929 roku zostały wy- | 
) schab i baleron „» 340 boczek sur. wędz. » 4.60 znaczone następujące ceny maksymalne: (najwyźsze) | 
7 słonina » 3.60 3 gotowany „o m Fzetwory zbóż chlebowyci Tik | 
sadło "8.66 szmaleo ZANO na przetwory z chlebowych za 1 kg. i 
saloeson „ 360 siekane do umowy W HURCIE: i W DETALU: 
kiełbasa krajana » 860 polędwica sur. wędz, » 7.10 mąka żytnia 70 proc. — mąka żytnia 70 proc. RY — | 
kiełbasa serdelowa . » 3.60 słónina paprykowana » 4.00 „. pszenna a A „ pszenna 65 proc. 35 gr. | 
pasztetowa » 460 kiełbasa surowa do umowy chleb żytni pytlowy 70 proc. 50 >» | 
serdelki „ 4.80 rolada 4.60 ',„ razowy 48"! | 
podgarlana „ 2.60 kiełbasa sucha » 560 bułki 110 „ | 
czarna | „ 2.60 salami » 8.40 1 bułka o wadze minim.4'/,dkg. 0.96 „w. 7 
kaszanka „ 1.40 parówki » 5.60 | i , 
krakowska - 0 kiełbasa sucha polska „ 6.50 W myśl § 10 zacytowanego wyźej Rozpcrządzenia Ministra Spraw Wewnętrz- | 
szynka gotowana „ 6.70 U ~ moskiewska » 6.50 nych, winni źądania lub pobierania cen wyźszych od wyznaczonych będą ul*rani przez ` 
szynka sur. wędz. „ 8.90 5 » myśliwska „ 8.— władzę administracyjną l-ej instancji wedlug art. art. 4 i 5 zacytowanego v"żej ?07-, 
„ bez kości „ 4.40 salami miękkie „ 6.60 porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej — aresztem do 6 tygodni lub gr' "m* b, 


l 10.000 zł, o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innycrjfia" 


wp I ri śl ao r prl: wyżej p o zoo w alnistra Spraw Wewnętrznych winni Karnych. 
ądania lub pobierania cen wyższych od wyzpaczonych będą ukerani przez władzę administra- SE; : i sreni , i 
cyjoą I instancji według art. art. 4 | 5 zacytowanego wyżej Kos porządzenia Prezydenta Rzeczy- Wyźei RECON INY maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi o 
pospolitej — aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 10.000 zł., o lle dany czyn nie Następnego po ogłoszeniu. tai ` 
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ulega surow k iu w myśl Innych Ustaw Karnych, f e 
g pary] wyznaczone ceny mAksyóalne obowiśsują a terenie m. Łodzi od dnia następnego Łódź, dnia 1 marca 1929 roku. Prezydent m. Łodzi: 
(—) Br. Ziemięcki | ŻY » 
Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R- Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. Redaktor odpowied nia v PAWEŁ URBANIAK/ aj 
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